Nr. 217. Kraków, Piątek 11 Września 1914, "Rok. XXII. 


PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
2 kor., kwartalnie 6 kor. 
Za dwurazowe odnosze- 
nie do domu dopłaca się 
60 hal. — za jednora- 
zowe 40 hal. 


Listy pieniężne, praekaty na 
prenumeratę i inseraty nad- 
syłać należy franco de Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenurmeratę oprócz upowa- 
łnionych agenoyi przyjmuje 
każdy drząd poostowy w o- 
brębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklama- 
cye mieopieczętewane nie po- 
dlegają opłacie poeztowej. Rę- 
kopisów redakcya nie zwraca 


Na prowincyi miesię- 
cznie 2 kor. 70 h., kwar- 
talnie 8 kor. W państwie 
niemieckiem kwartalnie 
10 kor., w innych pań- 
stwachkwartalnie 12 kor. 


Zmiana adresu 40 hal. 


WYDANIE WIECZORNE. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“ ul. św. Tomasza L. 35. — Od za wiersz drobnem p 


skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 bal. Nadesłane i i rsza. 
; y, od „30 bal. i po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. 5 ; i 
Paope cyrkularze, ogłoszenia itp. przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zami e ii) ai kor M 1 0 hii lej cowych prem 
A owa ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstain & V e ra Dukas, A. Sha 

. Mosse. H. Friedl, A. Joessel, w Antwerpii Jonas & Cie, Annoncen - Expedition „Propaganda“ Gyóri & Nagy, = F. E. Coe, w 


J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette Jules Fortin & Cie de Raczkowski. 


które proklamowały autonomiczną albanię, ji- eanit stolicy, odbyło się tu wczoraj kon- 
ko neutralny teren, przedewszystkiem miały | stytuujące zgromadzenie utworzonej na wezwa- 
na celu zapewnienie jej nietykalności. Co się | nie ministra honwedów milicyi obywatelskiej. 


U pokój narodów. 


Pierwsza encyklika Benedykta XW, 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego). 


Rzym, 11 września. 

„Osservatore Romano“ ogłasza pierwszą en- 
cyklikę Papieża Benedykta XV, w której Pa- 
pież przedewszystkiem podnosi, że nie wątpi, 
iż Opatrzność Boska, która tak wielki ciężar 
godności na barki jego złożyła, da mu też po- 
trzebne siły i odwagę do sprostowania wznio- 
słemu zadaniu. 

Papież wskazuje następnie, że przejęty jest 
zgrozą i boleścią wobec strasznego wojennego 
dramatu, gdyż widzi, jak wielka część Europy 
pod panowaniem ognia i miecza rumieni się od 
krwi chrześcijańskiej. W uczuciu ojcowskiej li- 
tości obejmuje wszystkie dzieci Kościoła i ni- 
czego nie zaniedba, by przyspieszyć koniec te- 
go nieszczęścia. Tak samo, jak Papież Pius X., 
poleca wszystkim dzieciom Kościoła, zwłaszcza 
tym, które otrzymały święte święcenia, by bła- 
gały Boga w swych publicznych i prywatnych 
modłach, by wojna ustała. 

Encyklika kończy się słowami: „Z głębi 
serca prosiny i błagamy tych, którzy rządzą 
narodami, aby się pogodzili, by usunęli wszyst- 
kie swe spory dla zbawienia społeczeństwa lu- 
dzkiego, by byli pomni na to, że już zbyt wiele 
żałoby i nędzy towarzyszy życiu śmiertelnych, 
by było potrzeba gromadzić jeszcze więcej nę- 
dzy i żałoby. Oby przejrzeli, że deść już dzieła 
zniszczenia i rozlanej krwi i by pospieszyli się 
rozpocząć rokowania pokojowe i podali sobie 
ręce. W ten sposób osiągną najwyższą nagro- 
dẹ Boga dla siebie i dla swych ludów. Niechaj 
oni także wiedzą, że przez to spełnią bardzo 
miłe i pożądane dzieło dla Papieża, który z po- 
wodu wielkiego przewrotu znajduje poważne 
trudności w wykonywaniu swego namiestni- 
ctwa. 

Encyklika datowaną jest z dn. 8 września w 
dzień urodzin Maryi Panny. 


Włochy wobec Albanii. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego). 
Rzym, 11 września. 


„Popolo Romano“ zaprzecza na podstawie 
oświadczenia ze źródła miarodajnego w sposób 
stanowczy pogłoskom podanym przez jedno 
z górno-włoskich pism, że bezpośrednio przyj- 
dzie do obsadzenia Walony przez wojska wło- 
skie. Faktycznie ani w Walonie, ani gdziein- 
dziej w Albanii nic się nie wydarzyło, coby ko- 
nieczneni czyniło interwencyę Włoch, które 
pragną przyświecać przykładem, co do abso- 
lutnego respektowania nietykalności Albanii, 
tak długo, jak długo ta nietykalność przez in- 
nych nie zostanie naruszoną. Zresztą nie ma 
powodu do przypuszczania, by innt o tem my- 
ślał, aby wykonać zamach na nietykalność Al- 


banii lub też, by Turcy w Walonie lub Dura- | 


zzo mieli się ustalić, ponieważ nowi ludzie, rzą- 
dzący w Albanii dobrze wiedzą, że mocarstwa, 


zaś tyczy nowych kandydatur na tron albań- 
ski, to Włochy dotąd nie otrzymały żadnego 
urzędowego zawiadomenia. 


TRE, R Sz”; uMamam 


Telegramy. 


(Telegramy »Głosu Narodu< z dnia 11 września.) 


Gospodarka Francuzów w Lotaryngii. 


Berlin. (Biuro Wolffa). W liście wyższego nie- 
mieckiego oficera sanitarnego, który dowodził 
lazaretem w jednem z miast lotaryngskich, które 
przez trzy dni znajdowało się w rękach fran- 
euskieh, powiada ten oficer: „Francuzi w dzie- 
cinny i dziki sposób zniszczyli wszystkie mie- 
szkania urzędników i oficerów niemieckich i 
powalali wszystko w sposób nie dający się po- 
wtórzyć. Francuzi nawet z lazaretu zrobili for- 
maliny chlew! Chorzy Francuzi opowiadają, że 
lekarze francuscy nie troszczyli się o chorych, 
tylko zapijali się szampanem, podczas gdy ran- 
ni bardzo cierpieli. Tylko jeden lekarz sztabo- 
wy stanowił chlubny wyjątek. Mieszkańcy o0- 
powiadają, że trzy dni panowania francuskiego 
bardziej podziałały w duchu germańskim, niż 
43 lat panowania tam niemieckiego. Ranni 
Francuzi są wdzięczni, że w lazarecie niemie- 
ckim znaleźli należytą opiekę“. 


Kondolencya rządu dla socyalnej demokracyi. 


Karisruhe. (T. B.) Minister spraw wewnętrz- 
nych bar. Bodmann, zjawił się w redakcyi so- 
socyalno - demokratycznego pisma  „Volks- 
freund“, by imieniem własnem i z połecenia 
rządu wyrazić naczelnemu redaktorowi, jako 
prezydentowi frakcyi socyalno - demokratycz- 
nej w Sejmie kondolencye z powodu śmierci 
posła Dra Franka. Minister qznaczył śmierć Dr 
Franka, jako ciężką stratę dla socyalnej de- 
mokracyi i ojczyzny, ponieważ Dr Frank po 
wojnie mógł był oddać nowej organizacyi sto- 
sunków wielkie usługi. 


Przesilenie ministeryalne w Rosyi. 


Berlin. (Tel. wł.) Prasa berlińska donosi, że 
z rosyjskiego gabinetu ustąpić ma minister 
sprawiedliwości Szczegłowitow, a w jego miej- 
sce wstąpi członek rosyjskiej akademii umie- 
jętności Aleksander Koni. Ustępuje także mi- 
nister oświaty Kasso, a jego resort obejmie 
były poseł do Dumy Kużmin-Karawajew. Koni 
uchodzi za wybitnego prawnika. Szczegłowitow 
zaś i Kasso są znanymi reakcyonistami i pola- 
kożercami. Są również pogłoski, że ustąpi pre- 
zydent ministrów Goremykin, miejsce zaś jego 
objąć ma hr. Witte. 


Panika w Paryżu. 


Berlin. (Tel. wł.) „Corriere della Sera“ przy- 
nosi wiadomości z Paryża o panującej tam 
strasznej panice. Prawie wszystkie domy w 0- 
koliey Paryża są opróżnione, a ich bramy zam- 
knięte. Tam skąd niezdołano jeszcze się cofnąć, 
w panice oczekuje się ułanów pruskich pukają- 

[cych do bram. Nikt nie śpi, bo wiadomości 
tragiczne, jakie nadeszły tu z Belgii, budzą 
rozpacz wśród mieszkańców. 


| Milicya obywatelska w Budapeszcie. 
' Budapeszt. (T. B.) W obecności licznych o- 


POTWEMI Wła 


Poddani austrgaccy i niemieccy 
w Paryżu. 


Za „Moskauer Deutsche Ztg“ powtarza Berli- 
ner Tagblatt“ komunikat w sprawie poddanych 
austryackich i niemieckich w Rosyi: 

„Zewnętrzne stosunki niemieckich i austrya- 
ekich poddanych w Rosyi w ostatnich czasach 
uległy zmianie o tyle, że przewieziono przed- 
wczoraj niemieckich poddanych w większych i 
nuiejszych grupach do więzienia transporto- 
wego w Butyrkach i innych lokali, przeznaczo- 
nych na internowanie. Przewiezienie jeńców wo- 
jennych wczoraj jeszcze nie mogło być skończo- 
ne, tak, że odbywa się jeszcze w dniu dzisiej- 
szym. Z internowanych w swoim czasie niemie- 
ekich i austryackich poddanych wypuszczono 
na wolną stopę 500 osób, między nimi 125 pol- 
skiego pochodzenia. Inne zawdzięczały wypusz- 
czenie pochodzeniu czeskiemu, ckorwackiemu 
Pu ai 

„ Wypuszczone na wolną stopę osoby obowią- 
zane są raz na tydzień meldować się w policyi; 
wyjazd z danego miasta dozwolony jest tylko 
za zezwoleniem naczelnika miasta. Co się tyczy, 
niemieckich poddanych, zatrzymanych na czas 
trwania wojny, pozostawać oni będą przez czas 
jakiś w więzieniach transportowych, następnie 
zaś wysłani być mają do Wołogdy, Wjatxi lub 
Orenburga“, 


Walka w powietrzu. 


(Według referatu, który zamieścił w medyolańskim 

„Corriere della Sera“ sprawozdawca wojenny tego 

pisma, Lnigi Barzoni, datowane w Cambrai dnia 
25-go sierpnia). 


Powietrze zatrzęsło się nad miastem od gwi- 
zdn szrapneli, szyby zabrzęczały od straszłiwe- 
go a blizkiego huku, i doskonale słychać było 
dudnienie dział — to wszystko sprawiało wra- 
żenie, jak gdyby odgłosy grzmotów po ude- 
rzeniu piorunów. A potem już nic — bo ciągłe 
jednako. 

Było kwadrans na siódmą rano. Noc cała nie 
przyniosła najmniejszej zmiany, ani w pogo- 
dzie, mglistej i chłodnej, ani też w sytuacyi. 
Ciągle te sume barykady na mostąch na Sam- 
brze, ci sami żołnierze — i ta sama jakaś pró- 
żnia w głowie, pochodząca z natężonego ocze- 
kiwania. Zdolność wyczekiwania stała się jakby 
jedyną władzą umysłową; staliśmy się bierny- 
mi, a bierność ta zaczęła dolegać i boleć, Wcze- 
sny poranek wydał się nam jak gdyby tylko 
prostym dalszym ciągiem zachodu słońca. 

A jednak w polu, za miastem, na zroszonych 
świeżo polach, a zroszonych podwójnie, bo i ro- 
są i krwią ludzką, poza temi żółtawemi mgłami, 
odbywały się oczywiście jakieś pochody wojsk, 
ale my nie dostrzegaliśmy żadnej wogóle ozna- 
ki jakiegokolwiek ruchu. Spostrzegaliśmy tylko 
spokój i ciszę, i wszystko świadczyło © tem, że 
bitwa przeniosła się gdzieś dalej, i wre na ja- 
kimś nieznanym nam froncie.  Domyślaliśmy 


|się, że tych kilka pułków, które pod Charleroi 


stanowiły pewne straże, wysłane przeciw nie- 
przyjacielowi, rozwinęło się w szyk bojowy 
gdzieś niezbyt daleko. Wiedzieliśmy też, że puł- 
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ki te uczyniły wszystko co mogły, przeszko- 
dziwszy strażom ułańskim niemieckim do prze- 
prawy przez rzekę i nie dając im spełnić swego 
zadania rekonesansowego. 

Miasto Charleroi wydawało się jakby nieza- 
mieszkałe. W mieście wystraszonem panowała 
głęboka, nieprzerwalna cisza — aż nagle przer- 
wał ją gwizd kuli armatniej. Granat pękł na 
stacyi kolejowej. Widziałem, jak całe jedno 
skrzydło budynku zanurzyło się nagle w dym, 
żołnierze rozbiegli się. Kiedy dym rozszedł się, 
było widać małą, czarną dziurę pod rozbitym 
oknem, a na chodniku ulicznym zabitego osio- 
dłanego konia oficerskiego. 

Z daleka zatrzaskały nagle karabiny i znowu 
zahuczały działa. Z miasta wtórowały im o0- 
krzyki grozy. Dochodzi mię w mym pokoju głos 
mego gospodarza: Bombardują! Gwałtowne 
kroki słychać było na schodach, drzwi otwiera- 
ły i zamykały się nagłymi ruchami; kiedy wy- 
szedłem z pokoju, nie spotkałem już nikogo w 
całym domu; cały hotel był próżny, mieszkańcy 
zniknęli, jakby od jakich czarów. Okazało się, 
że właściciel zajazdu z żoną, rodziną, z kucha- 
rzami, kelnerami, czeladzią i parobkami — są 
wszyscy w piwnicach. Z gości podróżnych po- 
zostałem ja sam tylko. Przyszło mi na myśl, że 
mógłbym odejść z czystem sumieniem, bo już 
poprzedniego dnia załatwiłem rachunek. 

Spotykałem gromady ludzi, bladych z lęku, 
uciekających z tobołami i kuframi, włokących 
za rękę płaczące dzieci, i spieszących wzdłuż 
długiego muru ku stacyi kolejowej, a w ten 
sposób, żeby być jak najbliżej muru. Każdy z 
nich trzymał w ręku widoczne zdaleka legity- 
macye i paszporty, żeby nie tracić czasu na 
szukanie ich po kieszeniach! niektórzy mieli je 
zasunięte za wstążki kapeluszy i przechodząc 
przed strażą, skłaniali nisko głowę, jakby do 
głębokich ukłonów. Niektórzy, mając obie rę- 
ce zajęte, trzymali papiery w zębach. Kobiety 
miały je po większej części poprzypinane agraf- 
kami do gorsów. Trzeba było przeczekać, aż 
cały ten zastęp spłoszonych przymusowych wę- 
drowców przesunął się, a raczej przebiegł. — 
Przeczekałem tedy, patrząc na tę wylęknioną 
biedę ludzką... Wreszcie i ja, przygotowawszy 
własne legityniacye, zwróciłem się w kierunku 
mostu na Saunbrze. 

Tam cofał się w porządku zupełnym i ze spo- 
kojną godnością batalion żołnierzy. W szere- 
gach prowadziło się przyciszone rozmowy, aż 
nagle ozwał się śpiew. Oni cofali się, bo Charle- 
roi nie dało się juź obronić, lecz wiedzieli przy- 
najmniej, że zmierzają ku głównej armii. Gdy 
tak idę dalej w kierunku ku rzece, nie uszedłem 
jeszcze ani setki dalszych kroków, gdy nagle — 
ani nawet niewiem skąd — wysuwa się straż 
z nasadzonymi bagnetami i pyta: kto? skąd? 
Okazało się, że cliociaż paszport mój był najfor- 
małniej opatizory wszelkimi podpisami, nie wy: 
starczy na obranie dowolnej drogi. Było wolno 
iść tylko w jednym kierunku — ale bo też tyl- 
ko w jednym kierunku możliwą była ucieczka 
i tyłko droga do stacyi była wolną. Kto chciał 
się ocalić, mógł próbować tą drogą szczęścia, 
kto zaś chciał zostać w mieście, musiał się do- 
brze zamknąć w swoim domu. 

W najlepszej nadziei, że otrzymam jakies 
specyalne pozwolenie, zwracam się do oficera, 
który szybkim krokiem wychodził z ratusza. 
Ten przejrzał mój paszport i nakazał straży, 
żeby mię doprowadzono do pociągu, zwracając 
mi ostro uwagę, żebym się starał wyjeżdżać jak 
najprędzej. 

Dało się słyszeć znowu dudnienie dział, i w 
kierunku Gilly zatrzaskały karabiny... Z oddali 
zaś zadudniały znowu grzmoty ciężkich dział. 
Później dowiedziałem się, że wtenczas właśnie 
padł Namur; prawdopodobnie były to wystrza- 
ły z owych haubic 42 em. Na lewo zaczynała 
się wielka bitwa. 

Wtem od strony Valencienne pokazał się na 
horyzoncie wielki aeroplan niemiecki. Wysła- 
no go widocznie na zwiady, jak się uszykował 
front nieprzyjacielski. Aeroplan wznosił się jak- 
by ptak olbrzymi nad nieznanem gniazdem. La- 
tał w wysokości jakich 1000 metrów nad zie- 
mią. Wydawało się zrazu, jak gdyby stał nieru- 
chomo, oparty na swych długich, prześwieca- 
jących a mocnych skrzydłach; tylko tuman dy- 
mu, wlokący się za nim, zdradzał nadżwyczajną 
chyżość. 

Ależ patrzmy! Od strony Tournay ukazał się 
drugi aeropłan, mniejszy, jakiś delikatniejszy, 
lżejszy, obrotniejszy i z większą pędzący chy- 
żością — francuski. 

Dwaj nieprzyjaciele spostrzegli się. 

Francuski aparat zmienił kierunek, ażeby 
przeciąć nieprzyjacielowi drogę. Niemiecki ae- 
roplan wstrzymał się w swym ruchu wprzód, |! 


GŁOS NARODU z dnia 11 września 1914. 


lecz zarazem począł wznosić się wyżej, coraz 
wyżej, coraz mniejszy dla oka i coraz niewy- 
raźniejszy. Ale oto i Francuz pędzi za nim w 
górę. Zmniejsza się oddalenie między nimi — 
muszą się spotkać. Niema na to rady. Niesły- 
chane napięcie udzieliło się tłumowi widzów, 
którzy wśród grobowej ciszy wpatrywali się w 
mające nastąpić bajeczne zapasy. 

Zdawało się, i zdawało się to coraz pewniej- 
szem, że Niemiec nie myśli unikać nieprzyja- 
znego spotkania. Wznosił się jednak coraz wy- 
żej. W pewnej wysokości powrócił do pierwo- 
tnego swego kierunku i trzymał się go z taką 
już pewnością siebie, że była w tem widoczna 
poważna decyzya. Może leciał w przestworzu z 
ważnymi wiadomościami, od których może za- 
wisło zwycięstwo jego wojska. 

Ale nadchodzą obłoki, całym kłębem naraz. 
W jednej chwili zdaje się patrzącym z dołu, że 
Niemiec woli jednak uniknąć spotkania. Mane- 
wruje, jakby chciał się ukryć. Gdzie? W ogrom- 
nym tym labiryncie obłoków... 

Wkrótce dosięgnął obłoków i zniknął. Kiedy- 
niekiedy można było dostrzedz, jak wyłania 
się z falban burych obłoków, ażeby wkrótce za- 
nurzać się w sąsiednich. I można było obserwo- 
wać, że zmienia kierunek. 

Francuz na znacznie mniejszej wysokości 
przyspieszył ogromnie lotu, a nagle wzniósł się, 
przelatując równiez przez granicę obłoków. 
Lecz nieprzyjaciel już zdążył uciec. Ściganie 
go odbywało się dalej w sferach niedostępnych 
już dla gołego oka.... 

Do Tournay przyjechaliśmy późno, bo zatrzy- 
maliśmy się 4 godziny w otwartem polu z po- 
wodu jakiejś potyczki. Był wieczór cichy i nie- 
znać było żadnego ruchu ni wśród ludności, ni 
wśród przyrody, posępnego krajobrazu. Nagle 
wysoko z góry słychać jakieś stukoty, ale zgo- 
ła odmienne od wszystkiego, co się dotychczas 
przywykło słyszeć. Czyżby to te aeroplany, 
któreśmy widzieli przed przeszło czterema go- 
dzinami?! Któż sprawdzi? Ciemno już było i 
niebo zachmurzone. Nie było nic widać. I nie 
wiem, jak się skończyło to, czego byłem świad- 
kiem, i nie wiem, czy to, co wpierw widziałem, 
miało bezpośredni związek z tem, co na końcu 
słyszałem. Być może, że przez cztery godziny 
gonili się, tak się ścigając nawzajem skutecz- 
nie, że ani jeden ani drugi nie zdołał się daleko 
oddalić od miejsca spotkania. Jak na aeropla- 
ny, przestrzeń istotnie była niewielka. Zweszią, 
niech sądzą fachowcy. 


xronika 


Procesye błagalne. Wczoraj o godz. 4 popo- 
iudniu w kościele Naj. Maryi Panny, zebrały 
się tysiące dzieci w towarzystwie matek. Za- 
stęp dzieci był tak duży, że nie mogły pomie- 
śeić się w kościele i wiele stało na Rynku. Z ko- 
ścioła wyruszyła procesya z duchowieństwem 
na Wawel, gdzie u grobu św. Stanisława odby- 
io się nabożeństwo błagalne. Dzisiaj wieczorem 
w katedrze wawelskiej dzieci będą partyami 
udorować Przen. Sakrament. Nabożeństwa bła- 
galne skończą się jutro. 

Sodalicya Pań pod wezwaniem „Królowej 
Korony Polskiej*. Zebranie członków odbędzie 
się w dniu 15 września, o godz. 5 popoł. w lo- 
kalu przy pl. Szczepańskim 1. 7, I p. 

Adoracya Najśw. Sakramentu. W kościele 
00. Franciszkanów w kaplicy Matki Boskiej 
Bolesnej odbędzie się Adoracya Najśw. Sakra- 
mentu ze soboty na niedzielę, tj. z 12 na 13 
września, przy drzwiach zamkniętych. Udział 
mogą brać tylko mężczyźni. 

Z Uniwersytetu. P. Marya Józefa z Orłow- 
skich Widermanowa, rodem z Książa Małego, 
otrzymała na tutejszym Uniwersytecie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich. 

Fałszywe pogłoski puszczone pocztą panto- 
[ową przez gawiedź uliczną, gromadzą jeszcze 
dzisiaj tłumy przed kościółkiem 00. Karmeli- 
tów bosych, tak że patrol wojskowa musiała 
interweniować, aby nie tamowały komuni- 
kacyi. 

Bojki „pod tełegrafem*. Kilku ruskich han- 
dlarzy owoców „Bojków z Synowódzka* are- 
sztowała policya za szerzenie niepokojących 
pogłosek.. 

Aresztowanie dezertera rosyjskiego. Onegdaj 
spłonął dwór i zabudowania gospodarskie we 
wsi Prusy pod Krakowem. Pod zarzutem pod- 
palenia aresztowała policya tutejsza ogrodnika 
dworskiego z Prus, który zbrodni tej miał się 
dopuścić z zemsty za oddalenie go ze służby. 
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Aresztowany Jan E. jest dezerterem rosyjskim 
rodem z Kurlandyi, liczy lat 30. 

Goście polscy w Wiedniu. Wiedeńskie dzien- 
niki donoszą o grupach przybyłych z Galicyi 
gości, którzy gromadnie poszukują mieszkań w 
Wiedniu, rozchodząc się po wszystkich jego 
dzielnicach. „Die Zeit“ w środowym numcize 
donosi o tłumnem zebraniu przybyszów z Ga- 
licyi na placu św. Szczepana, gdzie urządzono 
sobe punkt zbomy celem wyszukiwania mie- 
szkań. 

W. poszukiwaniu za rodziną. P. Marya Broch- 
wiez Lewińska ze Lwowa, bawiąca obecnie w 
Wiśle (Śląsk austr.), prosi tych, którzyby ja- 
kieś wiadomości mieli o jej mężu Zbigniewie o 
zakomunikowanie ich w drodze pisemnej. — 
P. Lewiński bawił 15 sierpnia w Krakowie i od- 
tąd ślad o nim zaginął. 

Pożar na Nowej Wsi. Dzisiejszej nocy około 
godziny 11, zaalarmowano straż ogniową, że na 
Nowej Wsi powstał wielki pożar. Natychmiast 
wyjechały tam dwa plutony straży pod ko- 
mendą naczelnika p. Nowotnego. Straż po przy- 
byciu na miejsce, ogień ugasiła. 

spłonęty zabudowania gospodarskie p. Ada- 
ma Zbroi. Wysuszone przez długotrwałą pogo- 
dę budynki, pomimo energicznego ratunku, nie 
dały się ocalić. Z trudem po ciężkiej czterogo- 
dzinnej pracy, pożar zagrażający sąsiednim bu- 
dynkom, zlokalizowano. 

Godziny przyjęć w c. i k. komendzie Legionu 
polskiego. Z powodu nawału pracy c. i k. ko- 
menda pierwszego Polskiego Legionu zmuszo- 
ną jest ustanowić godziny przyjęcia dla stron 
prywatnych. 

C. i k. komendant Legionu (generał Baczyń- 
ski) przyjmuje strony wyłącznie między godz. 
it a 12 przedpołudniem, szef sztabu (kapitan 
Zagórski) między 10 i pół rano a 12 przedpołu- 
dniem i między 3 a 4 popołudniu. 

Polska prowiantura Legionu zachodniego za- 
wiadamia wszystkich tych ofiarodawców, któ- 
rzy tak chętnie spieszą z pomocą w zaprowian- 
towaniu Polskiego Legionu, że przesyłki kole- 
jowe są wolne od opłaty, o ile są wysylane za 
listem przewozowym, opatrzonym pieczątką i 
poswiadczeniem Polskej prowiamiuary Legionu 
Zachodniego. Prosimy przeto chcących korzy- 
siać z takieh frachtów, aby zwracali się do 
Poiskiej prowantury (Kraków-Olcandry). 

Z Prowiantury Legionu Zachodniego. Polska 
Prowiantura Łegionu Zachodniego zawiadamia 
wszystkich tych ofiarodawców, którzy tak chę- 
inie spieszą z pomocą w zaprowiantowaniu 
Polskiego Legionu, że przesyłki kolejowe są 
wolne od opłaty, o jie są wysłane za listem 
przewozowym opaurzonym pieczątką. i poświad- 
czeniem Polskiej Prowiantury Legionu Zacho- 
dniego. Prosimy przeto chcących korzystać z 
takich frachtów, aby zwracali się do Polskiej 
Prowiantury — Kraków — Oleandry. 

Sekcya muzyczna Stow. nauczycielek nad- 
syła następującą odezwę : 

Jakkolwiek chwila obecna nie sprzyja pielę- 
gnowaniu muzyki, zwraca się sekcya muzyczna 
Stow. nauczycielek z następującem z gorącem 
wezwaniem do publiczności: Tak ze względu 
na dobro młodzieży i dzieci, dla których zgu- 
bną jest przymusowa bezczynność, jak i zastę- 
pu nauczycielek muzyki, utrzymujących siebie 
i rodziny z dawania lekcyi, koniecznem jest 
rozpoczęcie nauki muzyki. Niechaj zatem wszy- 
scy, którym los bliźnich nie jest obojętnym, w 
chwili, gdy wszystkie serca goręcej dla ogółu 
biją, nie zapominają o rzeszy pracownic, które 
przez brak poparcia mogą się lada dzień zna- 
leść w nędzy, powiększając liczbę osób, skaza- 

„nych na bezrobocie. Myślimy o chorych i ran- 
nych, wspieramy z poświęceniem idących do 
boju i wracających z pola, pamiętajmyż o tych, 
| którym obecna sytuacya wytrąca chleb z ręki. 
; Sekcya muzyczna (obecna siedziba: ul. J. 
Kochanowskiego 1. 18, I p. — od 10 do 11 i od 
3 do 4), rozporządza listą sił najlepiej ukwali- 
, fikowanych i mogących udzielać nauki gry na 


` fortepianie i skrzypcach, śpiewu solowego i 


choralnego, gimnastyki rytmicznej, teoryi i har- 
monii; prosi zatem publiczność o zwracanie się 
do niej z całem zaufaniem. Każda z nauczycie- 
lek, która otrzyma lekcyę za pośrednictwem 
Sekcyi, opodatkuje się na rzecz a) polskiego 
Legionu, b) samopomocy nauczycielek mu- 
zyki. 

Najbliższe zebranie wszystkich członków 
Sekcyi muzycznej odbędzie się dn. 14 b. m., 
w poniedziałek, o godz. 6 wieczorem, w mie- 
szkaniu p. Heumann, ul. Kochanowskiego 1. 18, 
I. piętro. 
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